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Zakony protestanckie.
W  grudniu  1884 r. ważny zaszedł wypadek w m ałym  j 

kościółku episkopalnym  św. K rzyża w Nowym Turku. M łudy 
p ro tes tan t, Jam es O. S. H ung ting ton , syn biskupa episko- 
palnego z cen trum  Nowego Y orku, odpraw ił w obecności 
ojca i kilku innych  dygnitarzy  sekty uroczj'.stą p ro fesją  
zakonną i w ręce biskupa assysten ta  episkopalnego złożył j 
trzy  śluby zakonne: posłuszeństw a, ubóstw a i czystości do- j 
żywotniej.

Zakonnik p ro testancki! czyż to nie paradoks dla ka- , 
żdego, co wie, jak tw órca pro testan tyzm u i ojciec po duchu 
w szystkich sek t protest, o zakonach się wyrażał? „Zakony, j 
wołał przecież refo rm ator, są jaskiniam i rozpusty szatań­
skiej. W szystkich ślubów zakonnych podstaw ą i funda­
m entem  je s t niedowiarstwo, bluźnierstwo, pogarda ewangelii. ; 
N ik t zaprzeczyć nie może, że zostać m nichem  czyli zakon- i 
nikiem , to znaczy wyrzec się wiary, zaprzać się Chrystusa., 
zostać żydem. Ślub je s t przym ierzem  z d jab łein .“ (Dzieła i 
L u tra  tom  V I, W ittem berg  p. 182.) Za powód tego po- j 
daw ał ów szczególniejszy reform ator pobożności chrześciań- j 
skiej, że „składać śluby  zakonne to sam o znaczy, co deptać \ 
nogam i zasługi C hrystusa" (Oołłoąu. mens. p. 14). Gdyby j 
jednak  episkopalni, jak  to zwykli czynić, wyparli się kere- ! 
zyarchy, cóż powiedzą n a  wyraźne potępienie wypowiedziane 
przeciw praktykow aniu cnót ewangelicznych w ich 39 a r ty ­
kułach ? W  tym  sym bolu urzędowym  ich wiary, m ającym  j 
moc i uznanie w całym  protest, kościele episkopalnym  Sta- j 
nów Zjednoczonych i w kościele anglikańskim , artyku ł X IV  
b rzm i: „Uczynki dowolne po za praw am i Boźem i, nazy- j
wane radam i nie m ogą być zalecane bez a ro g an c ji i bez- | 
bożności. Gdyż przez nie oświadczają ludzie, że nie tylko 
oddają Bogu wszystko, co m u oddawać obowiązani, lecz I 
czynią dlań więcej, niż obowiązek ich w ym aga, podczas gdy j  
C hrystus uczy w yraźnie: Gdy spełniliście wszystko, co
wam  zostało nakazane, m ówcie: jesteśm y sługam i nieuży­
tecznym i." j

Jakkolw iek pro testan tyzm , zwłaszcza anglikański i ry - j 
tualistyczny, przyzwyczaił świat do różnych zm ian i nie- i 
konsekw encji, zadziwienie było nadzwyczajne, gdy w dzień- j 
nikach nowojorskich czytano, że p ro testan t, syn biskupa, j 
iv obecności i za zgodą swego ojca, złożył następujące b a r­
dzo katolickie oświadczenie: „P ragnę , z miłości dla Jezusa , 
poświęcić ciało i duszę n a  służbę Boga wszechmogącego i 
w życiu zakonnem , jako członek zakonu św. Krzyża, i w tym  
celu z wolnego wyboru zobowięzuję się ślubam i ubóstw a, 
czystości i posłuszeństw a zakonnego." B iskup asy sten t z \ 
Nowego Yorku, Ilen ri C. P o tter, przyjm ujący profesyą, za­
p y ta ł się po stu lan ta : „Czy wyrzekasz się uroczyście i n a  ,
zawsze wszystkiego, co posiadasz i co kiedykolwiek w przy- 
szłości posieść m ożesz, a naw et użytku i korzystania oso- j 
bistego z najdrobniejszego przedm iotu , zgodnie ze ślubem  j

ubóstwa?" P o stu lan t odpowiedział: „W yrzekani się." B i­
skup: „Czy chcesz służyć Bogu pilnie całe życie w stanie 
dziew iczym , usiłu jąc iść za przykładem  czystości zupełnej 
naszego Zbawiciela, we wszystkich swych m yślach, słowach 
i uczynkach, jak  tego w ym aga ślub czystości zakonnej?" 
P ostu lan t odpowiada: „Chcę przy Bożej pomocy." Biskup 
py ta  znowu: „Czy chcesz życie swe stosować do reguły
zakonu św. K rzyża i posłuszeństwo szacunku pełne okazy­
wać dla wszystkich rozkazów swego przełożonego i rozpo­
rządzeń kapituły, poddając swą wolę ich pobożnemu kiero­
wnictwu i rządom , pod ślubem  posłuszeństw a zakonnego?" 
P o stu lan t odpowiedział: „Chcę przy pomocy Bożej." Po 
tej p ro fesji nas tąp iła  kom unia i ku radości nie wielu osób 
a ku zgorszeniu strasznem u ogromnej większości, p ro testan ­
tyzm  liczył jednego zakonnika więcej.

Zrozumieć łatwo zdziwienie, złość, gniew protestantów  
n a  widok takich nowości. P raw da, że większa ich część 
porzuciła oddawna najgrubsze błędy, głoszone jako dogm ata 
przez reform atorów  16 wieku. Już  prawie wcale nie m a 
u o między n im i autinom istów  właściwych ani luteranów, 
ani naw et kalwinów, coby zaprzeczali zupełnie wolnej woli. 
Papież p rzestał już praw ie u  w szystkich być antychrystem , 
a B zym  wielką p ro s ty tu tk ą  siedm iu pagórków. Katolik już 
nie bywa wykluczany z n ieba protestanckiego1), a  Kościół 
rzymski, który, m im o skażenia swej nauki, przez wiarę 
w dobre uczynki tak wielką i szczerą gorliwość rozwija o 
chw alę Bożą i cudowną m iłość dla dobra bliźniego, ten  
Kościół pozyskał naw et u pro testan tów  prawo obyw atelstwa 
pom iędzy społeczeństwam i chrześciańskiem i. Lecz w tem  
wszystkiem nie m a jeszcze uznania życia zakonnego jako 
rzeczy godnej pochwały i clirześciańskiej. Życie zakonne 
w ym aga cnót nieznanych religii ziemskiej p ro testan tyzm u: 
pokory, zaparcia siebie, um artw ienia, a przedewszystkiem 
czystości dziewiczej, tego kam ienia obrazy dla wszystkich 
religii ludzkich. Jakkolw iek prawdziwy p ro testan t uważa 
w niektórych poszczególnych przypadkach celibat za dobry 
i pożyteczny, n igdy n a  to się nie zgodzi, aby m ógł być 
wyniesiony do znaczenia praw a łub obowiązku stałego ani 
przez Kościół dla swych sług, ani przez pojedyńczego czło­
wieka dla siebie, samego. N ie znając wolności synów Bo­
żych, synowie L u tra  i H enryka V II  odziedziczyli po swych 
ojcach i zachowują wiernie niepokonany popęd do wolności 
zmysłowej.

Tym czasem  reakeya w um ysłach , k tóra protestantów  
18 i 19 wieku powoduje do przyjęcia napow rót jednej po 
drugiej nauki katolickiej, zwalczanych z taką nienawiścią 
przez ich mistrzów, nie wyczerpała jeszcze wszystkich swych 
sii odrodzenia. Masy, prawda, w sektach heretyckich coraz 
bardziej toną w rac jonalizm ie  i niedowiarstw ie; lecz dość 
znaczna liczba osób pojedyńczycb zwłaszcza pom iędzy epis- 
kopalnym i, lu te ranam i i p resbyteryanam i wstępuje powoli

’) Ciekawe co 4tf"2)>jpwów nienawiści protestanckiej przeciw 
katolikom podaje s z c z e g ó ły ^ ^ 0 wydany IV  tom historyi Janssona.
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lecz bezustannie na  drogę wiudącą ich ku owczarni Chry- j
stusowej, z k tórej icli w yrw ała re fo rm ac ja ; wielu tak bar­
dzo do niej się zbliża, że często jednego tylko kroku po­
trzeba , kroku pokory, aby wnijść do niej w iernem i owie­
czkami. Ten krok wielu już zrobiło, inni jeszcze go zrobią.
To też katolicy z zadowoleniem spoglądać m ogą n a  to przy- . 
w racanie pom iędzy p ro testan tam i kongregacji zakonnych 
i życzyć im wśźblkiej pom yślności, na jak ą  zasługuje po­
w rót, ckuciaż n iezupełny do praw dy i doskonałości chrze- 
śeiańskiej.

M e  m a jeszcze 50 la t, odkąd pom iędzy p ro testan tam i 
pierwsze pojawiły się usilow aniajgnaśladow ania katolickich 
zakonów. Is tn ia ły  tam  wprawdzie, jak  to poniżej się prze­
konam y, stowarzyszenia m ające mniej lub więcej pozór za­
konny, lecz były one raczej socyalistycznem i i kom unisty- j 
cznem i aniżeli relig ijnem i; również i publiczność nie uwa­
ża ła  ich wcale za zgrom adzenia poświęcające^się ascetyce 
chrzęść. W laściu1’ zakonnicy niekatoliccy zawdzięczają nie­
wątpliwie swój początek odrodzeniu się chrześciaństwa w pro­
testantyzm ie, które nazw ano puzeistycznem  w Anglii, ewan- 
gelickiem  w N iem czech. 1’od tym  wpływem gorliwość nie­
kiedy fałszywa, lecz w gruncie; wroga racyonalizm owi i n a ­
turalizm ow i nowoczesnemu, doprowadziła wiele um ysłów  do 
doktryn i p rak tyk  dawnego Kościoła i kazała im  przyjąć 
z przy wróceniem  Sakram entów  i liturgii, p rak ty k ę .rad  ewan- 
gelicznych, a jeżeli nie przyjąć, to żałować ich braku, i 
O dtąd do usiłowań wskrzeszenia życia zakonnego był krok 
tylko; krok (en uczyniono, wprawdzie niezupełnie, llgz w do­
b rym  kierunku i to najprzód w k ra ju , gdziewmnich saski * 
publicznie Boga o przebaczenie prosił za to, że mu ślubo- ' 
w al posłuszeństwo, ubóstw o i czystość.1) W  r. 1836 pa­
stor protest. F liedner ( j  1864), utworzywszy kilka dobroczyn­
nych  instytucyi, założył, n a  wzór katol. S ióstr Miłosierdzia, 
pierwszy dom dyakonisek protestanckich w K aisersw erth, 
prowincyi nadreńskiej. M e  ważył się jednak zaprowadzać 
ślubów, ani wieczystych ani naw et czasowych. Jego dya- 
koniski zobowięzywaly się jedynie przez 5 la t najmmej, 
nie wiążąc się abso lu tn ie , n a  służbę kongregacji pod re- > 
gulą zgrom adzenia zakonnego. Przedsięwzięcie to rozwinęło 
się pom yślnie, bo odpowiadało prawdziwej potrzebie chrzęść, j 
kraju i pragnieniom , jakie powstawać m uszą w duszach, 
ożywionych chociaż nie w doskonałym  stopniu  prawdam i 
objawionemi. Publiczność praw ow ierna lu terska, posiadająca 
jeszcze religią i niezarażona ateistycznym  racjonalizm em , 
przyjęła ten  in s ty tu t z wielkiem uznaniem  i szacunkiem, 
a  naw et sta l się:, on też przedm iotem  rozlicznych łask  kró­
lewskich.

Stowarzyszenie dyakonisek rozkrzewilo się następnie 
po innych krajach w Niem czech, w W ęgrzech, Turcyi, P a­
lestynie i Anglii. Ju ż  w r. 1870 liczył in s ty tu t ten 48 do­
mów m acierzystych i 2657  zakładów, a odtąd liczba ta  
w zrasta ła  nieustannie.

W idząc tak  pom yślny rozwój swego in sty tu tu  w E u ­
ropie, pojechał założycie-] za morze zaszczepić swe dzieło 
w S tanach  Zjednoczonych Am eryki, tym  kraju  o szerokich ' 
ranńonacb , co, jak  staroży tna Rom a, nie odpycha żadnego 
błędu i nie odm awia gościnności żadnem u bóstw u, przyj­
m uje złe wypędzone zkądinąd , lecz także zachęty  dodaje 
każdem u usiłowaniu dobrem u, czy je s t ono tak  doskona- i 
łe  jak  ideał katolicki, czy n iezupełne, jakiem  je s t każdo 
dzrnlo protestanckie. Gdy się sposobność pom yślna nada- , 
rzyła, w Pitt-sburgu w Pensylw anii F liedner pierwszy dom 
dyakonisek w A m eryce 1849  r. założył. Później wiele in ­
nych ty  sam ej reguły  powstało. ;

Jednakowoż oprócz koniecznej podstaw y prawdziwej f 
w iary i pomocy sakram entów , b rak  tym  zgrom adzeniom  lu- j
---------------- — ----------------------------  j

J) NacMese aus den M. Luthers Schriften, Mainl 1827 p. 630. i

tersldego pasto ra  pierwszego w arunku powodzenia, żywiołu 
niezbędnie potrzebnego do istn ienia i trw ałości zakonu. 
B rak ślubów lub równoważących środków, w celu zatrzy­
m ania sióstr w kongregacji n a  zawsze, będzie ustawicznie 
przeszkodą tak  w jego rozkrzewieniu jak  i trwałości. Z tąd 
też i S tany  Zjednoczone zdają się być nieodpowiednim g ra n ­
tem  dla dyakonisek P liednera i liczDa ich pozostaje zawsze 
znacznie ograniczoną w kraju, gdzie ty lu  jeszcze p ro testan ­
tów z religijnem i uczuciam i i przekonaniam i, i ty le środ­
ków m ateryalnych, k tóreby przyczynić się m ogły do fu n ­
dowania i w yposażania tych  zakładów miłosierdzia.

Jakkolw iek in s ty tu t właściwy dyakonisek protestanckich 
nie m ógł zakwitnąć w S tanach  Zjedn., to jednak  duch, 
k tóry go stw orzył, zrodzi1 dzieła podobne, k tórych prace 
przyczyniły się wielce; do utrzym ania pro testan tyzm u jako 
religii praktycznej'. Tam , gdzie nie było powołania do życia 
niejako zakonnego dyakonisek, zelatorzy a zwłaszcza zela- 
torki różnych sekt utw orzyły stowarzyszenia, k tórych celem 
by ło pielęgnow anie chorych, wychowywanie sierót i rozdzie­
lanie wsparć ubogim . Taki był początek stow arzyszeń D or- 
cas, związków w celu odwiedzania ubogich obwodów (La- 
dies JDistrict yisiting S ocuties) i podobnych towarzystw, które 
dotychczas we wszystkich ważniejszych miejscowościach re ­
publiki działalność swą rozwijają.

Podczas gdy M em cy, pod nazw ą zapożyczouą z p ie r­
wszych wieków chrześciaństwa, usiłowały naśladow ać in sty ­
tu c je  najnowsze Kościoła katol., A nglia rzuciła się n a  dzieło 
podobne"! bez zdobienia go piórkam i obcemi. S tow arzysze­
n ia  zakonne, jakie utw orzyła, nazyw ały się, wedle tego czein 
były, naśladow nictw em  zakonów katolickich, jak zresztą tylko 
skutkiem  ru ch u  tak  zw. katolizującego powstały. IV r. 184 i 
panna L ydia Sellon utw orzyła w D eronport, w pobliżu P ly ­
m outh, kong regacją  sióstr o f M ercy  (Siostry M iłosierdzia), 
które poświęcać się m iały kierownictwu szkol przem ysło­
wych, elem entarnych i ubogich. IV stow arzyszeniu tern 
nie żądano żadnego ś lu b u , m  też dożywotniego zobowiąza­
n ia  się; co czyniło z niego ko n g reg acją  zakonną, był habit, 
wspólna m ajętność i obietnica czasowego posłuszeństw a p o ­
łożonej. Składało się ono ze sióstr właściwycłi, wiodących 
ź® iew czynne lub kontem placyjne, i z tow arzyszek, które 
pozostając w śniecie, w spierały ich dzieło czynną pomocą 
i ja lm użnam i. In s ty tu t, który rzeczywiście stworzył siostry 
m iłosierdzia protestanckie, odpowiadał aż nazby t debrze pod­
niosłem u uczuciu społeczeństwa, które w wielkiej części po­
zostało chrześciańskiem , aby nie m ia ł był sobie zjednać 
łask  i względów u wielu Anghków. Znajdywał też szlachetne 
poparcie i zachętę. W net pow stały domy podobne, wedle 
tej samej idei, po innych m iastach. Tak dr. Jo h n  M ason 
utw orzył w 1855 r w ’E as t G rinstead kongregaeyą sióstr, 
k tóre m iały zadanie pielęgnować chorych, tak ubogich jak  
bogatych , po dom ach i śp ita łach , a w r. 1874 stowarzy­
szenie to posiadało już filie w Londynie, Aberdoen, W igan 
i F rom e Sehrood.

Dom m acierzysty S ishrhood  (kongregacja  sióstr) św. J a ­
n a  Chrzciciela założony został w Clever 1849 r. i w iatach  
następnych  powstały jogo lilie w Londynie, (M o rd , T orąuay, 
G loucester i n a  innych m iejscach. K ongregacya ta  obej­
m uje: lljisiostry  chórowe i siostry konwerski żyjące w kon­
wencie, 2) drugi zakon utworzony został 1869 r. z pań, 
zobowięzujących się do tego samego sposobu życia w zgro­
m adzeniu n a  peryody, odnawiające się co trzy lata; 3) to ­
warzyszki pozadomowe.

IV tym  sam ym  celu utworzono następn ie  kong regacją  
św. M aryi w W angate r. 1850, stowarzyszenie sióstr ubo­
gich w Londynie 1851 , Najśw. M aryi Dziewicy w W ym e- 
ring  1859, kongregaeyą św. Tom asza m ęczennika, której 
dom pierwszy założono w O:\lord i wiele innych , wszystkie 
w kw itnącym  znajdujące się., dziś stanie.
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Podczas gdy kongregacje żeńskie w znacznej przyjęły 
się liczbie i wielkiego doznawały powodzenia, kongregacje 
nięzkie nie m ogły się długo u trz jm ać . Rzekomy 0 . Ignacy 
(M. Lyne) kusił sie w ielokrotnie, lecz zawsze darem nie, 
utworzyć klasztor Benedyktynów ; inńydanghkan in  usiłował 
również bezskutecznie założyć dom protestancki cli eremitów 
św. A ugustyna. Inn . z większom szczęściem próbowali 
tworzyć kongregacje  księży i braciszków, lepiej zastosowane 
aniżeli dawne zakony katolickie do charak teru  Kościoła an ­
glikańskiego, i w ich" ślady jako też n a  wzór stowarzyszeń 
żeńskich episkopalni w S tanach  Zjednoczonych p racu ją dziś 
nad wskrzeszeniem  życia konw entualnego i zakonnego w swym 
kościele.

Zam m  obszerniej o tych episkopalnych zakonnikach 
pomówimy, potrzeba nam  dla uzupełnienia wspomnieć po­
krótce o dawniejszych zgrom adzeniach, których cel, jak  się 
to wyżej powiedziało, je s t raczej socjalistyczny i kom uni­
styczny, aniżeli religijny, lecz które mim o to opierają się 
n a  biblii, pew ną cechą religijną się odznaczają, i w pew nćj 
m ierze swym sposobem życia kongregacje zakonne przy­
pom inają. N ajstarszą pomiędzy tem i insty tucyam i je s t kon­
g reg a c ja  zakonna baptystów  niem ieckich siódm ego dnia 
(M onastic  societi/  o f l]w^sęvenfhdriy Wąptistes). Członkowie 
nie sk ładają  ślubów, hŚćż/żjją w wspólności w edług reguł, 
nie posiadają żadnej własności i praktykują celibat, pomimo 
że obydwie płci m ieszkaiąjrazom . U biór ich podobny je st 
już to do ubioru Kapucynów już też P rem onstratensów . 
K ongregac ja  ta  Baptystów  zawdzięcza swój początek :ere- 
m itowi dysydentowi sekty Tunlcerów, nazwiskiem  Beisselowi, 
k tóry  z powodu odrębnej opinii o sobocie, jako obowiązko­
wym dniu spoćzynku,podłączył się od swej sekty 1725 r. 
i rozpoczął życie odosobnione. W net znalazł towarzyszów 
. 1 733 r. zbudował klasztor w E p h ra ta , w Pensylw anii. 
Zgrom adzenie to jednak  uje: nualo  wielkiego powodzenia, 
m im o że nowa sekta niem ieckich baptystów ^siódm ego dnia, 
pow stała ze schizm y B eissela, znacznie w zrastała. P rzed 
8 la ty  liczono w E p h ra ta  tylko 12 członków a w Snowhill, 
także w Pensylw anii było ich około 40.

N astępnie pow stały stow arzyszenia zjednoczonych p rzy ­
jació ł lub  S h a h “>Ęt U tworzone przez wdowę A nnę Lee 
przed wiekiem praw ie, zgrom adzenia te na pól chrzcściań- 
skie m ogą być zaliczone pom iędzy zakony protestanckie, 
gdyż w ym agają wspólnego życia, posłuszeństw a i celibatu. 
G łów ną ich czynnością religijną to tańce wykonywane w imię 
P ańskie. Shakerowie m ają 18 wsi w S tanach  Zjednoczo­
nych a lmzba ich adherentów  dochodzi 4 — 5 milionów. 
Peryod ich zapału  przem inął i tylko przez wychowywanie 
dzieci , pogańskich“ n a  now icjuszów  zakonu zdołają zapeł­
n iać hczne szczerby i s tra ty  w swych szeregach, ponoszone 
przez śm ierć i dezercją . Gdyby ich nie trzym ała  razem  
wielka posiadłość ziem ska, dostarczająca członkom wygo­
dnego u trzym ania , jużby dawno stowarzyszenia dzieci „Anny 
—  Slow a“ były się rozpierzchły i znikły.

Trz.ecie stowarzyszenie ąuasi zakonne u  protestantów  
w S tanach  Z.iedn., praktykujące tak ie  ce liba t, zawiązane 
zostało w Econom y w Pensylw anii 1805; liczyło 700 braci 
i sióstr i przyjęło nazwę N ew -H a rm o n y  (nowej zgody). Ci 
harm oniści w ierzą, jak  Shakerow ie, w podwójnego Boga, 
męzkiego i żeńskiego, wyczekują tysiącletniego królestwa 
w niedalekim  czasie i z uniw ersalistam i sądzą, że cały świat 
będzie zbawiony. W zrósłszy przez la t 15, stowarzyszenie to 
poczęło niknąć i z 800 członków, k tórych było w r. 1820, 
zeszli neoharm oniści w r. 1874 do liczby 100. W iększa 
część członków dezertow ala, aby wstąpić do innych  zgro­
m adzeń, jak  do Aurory, B ethel, w których m ałżeństw o nie 
je s t wzbronione.

Oprócz tych  stowarzyszeń, które m ożna nazwać zakon- 
nem i z powodu ich reguł, przepisujących wyrzeczenie się

własności osobistej, posłuszeństw o i ce lib a t, S tan y  Zjedn. 
liczyły i liczą jeszcze wielką liczbę związków m niej lub 
więcej biblijnych, które przez.p rak tykę posłuszeństw a i ży­
cia wspólnego m ają pewne rysy  życia konwentualnego. 
W iększa jednak ich część nietylko pozw ala n a  małżeństwo, 
lecz m a cel więcej kom unistyczny aniżeli ascetyczny i z tego 
ty tu łu  mniej aniżeli poprzednie, m a prawo do zaliczenia 
pomiędzy (juasi religijne stowarzyszenia protestantyzm u. Ta- 
ldemi były np. różne falanstery , które wszystkie razem  

| skupiwszy około 700 członków, znikały jedne po drugich; 
takiem i byli Orwenici (900 czlonków jj; Ikaryanie (z 1500 
zredukowali się n a  65 członków), Jansenici (1100  członków 
najwyżej) i la lka innych stowarzyszeń kom unistycznych lub 
socjalistycznych, w różnych czasach zwłaszcza w zachodnich 
państw ach pow stałych; w ym ieniam y jeszcze stow arzyszenia 
więcej religijne od poprzednich: A urora i B ethel (600 człon­
ków razom), separatystów  Zoaryanów (z 600 na 300 człon­
ków), inspiracyonistów  Amanianów (1500 członków), braci 
i siostry  nowego życia w B rokton, New York i ^ a n t a  Rosa 

| w K alifornii (2000  członków). W spom inam y także jeszcze 
m im ochodem  haniebne stowarzyszenie kom unistów czyli per- 

j fekeyonistów z O neida, utworzone przez presbyteryanina 
! Noyos; w którem  się praktykuje w spólnoś& żon, wolna mi- 
j łość (2 zgrom adzenia po 1 5 0 — 200  członków).

Z wyjcątkiem^Falansteryanów, Orwenitów i Ikaryanów ,
! wszystkie wspom niane dotychczas stowarzyszenia są czysto 
: protestanckie a są płodem  wolnego badan ia  religii obja­

w io n y  w Piśm ie św.
in n a  idea objawia się w tow arzystw ach nowszych, za­

łożonych w celach ascetycznych i religijnych przez episko­
palnych , n a  wzór ich współwyznawców i braci w Anglii. 
Nosząc tylko ze w strętem  miano nienaw istne im  p ro testan ­
tów, które wbrew ich woli figuruje w ty tu le urzędowym  
sekty, reakcjoniści ci reform owani nazyw ają się katolikam i, 
gdyż. jako regu łę  wiary nie biblią tlom aczoną wedle zdania 

i każdego pojodyńczego chrześcianina, lecz objawienie boskie, 
jak  je  rozum ieli pierwsi chrześcianie i opisali ojcowie pier- 

I wotnego Kościoła, przyjm ują. J e s t  to zresztą cechą wla- 
| ściwą episkopalnym  i ang likanom , że każdy z nich roz- 
j strzyga, iakim i byli pierwsi chrześcianie, jak  daleko Ojco­

wie św. zasługują na nasze zaufanie i kiedy się kończy 
i epoka, w której D uch św. wspierał Kós^iól, iż pobłądzić' 

nie mógł. W  gruncie episkopalni są  p ro testan tam i, lecz 
( z powodu swej niekonsekw encji żywią przynajm niej cześć 
| dla dawnych tra d y c ji katolickich i św iętych, z czego wy­

pływa, że kościół tych „rzekom ych11 katolików może naś la­
dować praktyki prawdziwego Kościoła bez sprzeciwiania się 

' zbyt jawnego w łasnym  zasadom.
Z tą d .te ż  rytualiśoi sekty episkopalnej w S tanach Zje- 

i dnoczonych wyprzedzili o krok naprzód swych współbraci 
anglikańskich i usiłowali ustanow ić kongregacje zakonne 
z cechą kato licką, o ile n a  to pozwalało ich położenie 
niezdecydowane i niepewne. Ju ż  w roku 1845 rektor ko­
ścioła K um unii św. w  Nowym Y orku, W. A. M uhlenberg 

| zorganizował kongregacją  żeńską, pod nazwą sióstr K o­
m unii św. le li celem było służyć po śpitalach, ochronkach 

! dla sierót i innych in sty tu tach  m iłosierdzia. Nie składają 
| one ślubów, ani nie noszą hab itu  zakonnego, lecz zacho­

wują wszelkie reguły  zgrom adzeń zakonnych. Przyjm ow ane
> są do kongregacji, po roku nowieyatu i m ają wolność po-
> w rócenia do świata, kiedy zechcą Stow arzyszenie to obsłu- 
j guje obecnie w Nowym Yorku dom dla starców, ochronę

d la uczciwych dziewczyn, ochronkę dla dzieci, spita! św. Ł u ­
kasza i aptekę dla ubogich. Roczne wykazy episkopalne 
nie podają liczby sióstr, m usi ich być jednak  znaczna 

j liczba.
Oprócz tej kong regacji episkopalnej istn ieją jeszcze 

\ inne, k tóre tu  wymienimy, bez względu n a  ich starszeństw o,
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w porządku jak  są zamieszczone w wykazie Sistcrhoods, 
ogłoszonym przez Limng. Church A n m y d  na r. 1885.

2. Sisterhood o f S a in tc  M ary. K ongregac ja  ta  po­
w stała w r. 1865 i kieruje 12 in s ty tu c jam i: cztery pen­
sy on a ty i szkoły w różnych państw ach, 8 zakładów dobro­
czynnych, wszystkie w państw ie Now. Yorku z wyjątkiem 
śp ita la  w M em phis, w Tennessee.

3. Sisterhood o f S a in t Jo h n  thc T ftiplisfe, utworzone 
w C łerer, w Anglii r. 1851 i zaprowadzone w S ta n ę l i  Zjedn. 
jako niezależne zgromadzenie r. 1881. Siostry św. Ja n a  
Chrzciciela p o s ia d a ją j5'. zakładów wychowawczych i dobro­
czynnych ry państw ach 'Now. YKrfeu i Now. Jersey .

4. Sisterhood o f Sm n te-M a rg a re t w Boston. J e s t  to 
lilia kongregacyi św. M ałgorzaty istniejącej w Kast Grin- 
stead w A nglii; obsługuje ona 3 śpitale i 3 szkoły w Bo­
ston , śpital w Newark (New Jersey) i dom w M ontreal 
(Kanada).

5. Sisterhood of 1he Good Shephered  w Now. Yorku. 
S iostry te Dobrego Pasterza posiadają 4 dom y, -jeden w Now. 
Yorku, drugi w JerseyJjJity , na brzegu naprzeciw  Hudson, 
trzeci w A shburg P ark  (New Jersey) i czw arty w f l  ilnrington 
(K arolina północna).

6. A li  Są in ts ' S isters o f thc ]'oor w B altim ore. Kon- 
gregacya tych sióstr ubogich pow stała w Londynie 1851, 
w A m eryce zaprowadzona 1873. Posiada ona dwa in s ty ­
tu ty  dobroczynne w B altim ore i jeden w para lii ry tuali 
stycznej św. K lem ensa w "Filadelfii.

7. The S isters of S. M u ry  a n d  a ll So lida  w Balti­
more. Zgrom adzenie to przyjm uje tylko ogonków  rasy) 
afrykańskiej (m urzynów) i jest filią poprzedniego zgrom a­
dzenia. J e s t  to naśladownictwo sióstr katol. Ohlatek, u fu n ­
dowanych przez ks. Jo u b e rt 1829 w Baltim ore. Zajmuje 
się ono ubogim i m urzynam i.

8. Sisterhood o f  S a in te  M artJui w Louisville (Kcn 
tucky), zgromadzenie zorganizowane (29 czerwca 1875, zaj­
m uje się wychowaniem sierót chłopców i m a ochronkę dla 
dzieci w Louisville.

9. Sisterhood o f the holy C hihl Jesus, A lbany (Nowy 
York). S iostry te św. Dziecięctwa kierują akadem ią św. 
Agnieszki w A lbany i obsługują śpital dla dzieci.

10. The deaconesses o f  the diócese o f  L om / I  stand. 
D yakoniski ważnej dyecezyi, do której m iasto Brooklyn ZO' 
swemi 700,000 dusz należy, rozdzielają się na trzy stow a­
rzyszenia: siostry św. J a n a , które w Brooklyn posiadają 
śpitale dla starców i sierót i dwa dla chorych, p en sjo n a t 
w Brooklyn i śpital w Buffalo; siostry dyecezalne służące 
w kilku insty tu tach  dyecezalnych; wreszcie siostry para­
fialne pracujące po p a n n a c h  pod d y rek c ją  rektorów.

11. Sisterhood o f  S a in fe ■ -Elizabeth  w O range (New 
Jersey). Siostry te  m ają śpital dla niew iast i dzieci w 
Orange.

12. Sisterhood o f the Good Sliephcred  w St. Louis 
(Missouri). Siostry te Dobrego P aste rza  obsługują śpital 
św. Łukasza i kierują szkolą Dobrego Pasterka w S t. Louis.

13. L 'O rd er  o f  S isters o f  the P ro testan t Episcopal 
Church in  the diocesc o f  Lo-m siana. S iostry te kierują 
śpitalem  dla dzieci w Now. Orleanie.

14. Sisterhood o f  the holy P a th i t y ,  stowarzyszenie 
niedawno zawiązane w Boston, nSajffle na celu dopom aganie 
rektorom  w pobożnych i dobroczynnych dziełach parafial­
nych.

15. Z a ko n  dyakon isek dycccsyi A la b a m a  m a s ta ­
rano  o śpitalach w Mobile (Alabam a).

16. Sisterhood of the holy Cross w K ansas City. Kon- 
gregacya ta  św. Krzyża poddana biskupowi w Missouri po­
siada śpital i szkolę w K ansas^C ity ,

Owoż żeńskie kongregneye ejiiskopalne; są one liczne 
i t ciąż się pom na;'ają. Nie posiadam y żadnych danych,

abyśm y oznaczycj m ogli ściśle liczbę ich członków, lecz 
choćby dom  każdy po k ilka tylko liczy 1, to liczba tych 
w szystkich zakonnic rzekom ych dochodzi do kilku set.

K o n g re g a c je  mężczyzn m ińejfjsą znane, bardzo nieli­
czne i daleko m niejsze pozyskały względy i laski u pub li­
czności p rotest. Ci naw et p ro testanci, którzy bez obawy 
spoglądają na pow stawanie w swych sektach klasztorów 
żeńskich, gniewają się i oburzają n a  sam ą m yśl o zakon­
niku pro testanckim . To też z wielką trudnością zdołało 
dotychczas kilku rjtun lis tów , do życia ascetycznego skłon­
ność m a ją c y c h , zaledwie trzy lub cztery kongregacje za­
konników lab  braci utworzyć i daleko bardzo tym  biednym  
dewotom sek ty  do tych czułości względów, jakich doznają 
szczęśliwsze iclj siostry. M asa pro testantów , naw et episko- 
pa ln y ch , po tęp ia ich jako reakcjon istów  epoki ignorancyi 
i zepsucią. W ich oczach posłuszeństwo poniża człowieka, 
ubóstwo pogardy godne, a śluby czystości dożywotniej rze­
czą niepodobną. Ideo ich w ca lf  się nie zgadzają z nauką 
ewangelii i św. Paw ia; lecz prawdziwy p ro te s tan t nie będzie; 
się wahał odpowiedzieć,. jak  to uczynił pewien predykant 
reform owany ze względu na tekst Apostola, zbijający jego 
zdanie; ..Różnimy się w tym  punkcie z Pawiem św.“ M ata 
naw et liczba anglikanów, którzy celibat w pewnych okoli­
cznościach, dla m inistrów  swego kościoła, za rzecz pożyte­
czną uznają, nie ,-życzą sobie \tealo , aby się ich m in i­
strowie wiąz u k ślu b e in  Chcą tegoj aby robotnik ich ew an­
geliczny m ial wolność każdej chwili 'się  ożenić.

O dwóch tylko zakonach epiśkopalnych posiadam y n ie­
które wiadomości, i to jeszcze o jednym  z nich bardzo nie­
dokładne. Zakony te są:

1. Zakonnicy albo hrac iiu jw . Jan a . Zdaje się, że ci 
zakonnicy" uważają się za kapłanów i poświęcają się paste­
rzowaniu dusz na podobieństwo m is jo n arzy  zakonnych. P ra ­
wią kazania, słuchają spowiedzi i udzielają m is je  w p ara ­
fiach, do których zaproszeni bywają. Każą się" 'nazywać*' 
.,O jcam i11, juk zakounicy katoliccy i noszą su tanny  naw et 
po za fu n k cjam i kościelnemi. P osiadają  oni trzy domy: 
w Boston, Nowym Yorku i w Baltimore.-i Prawdopodobnie 
bardzo n ia la  Sjest i cli lKzba.

2. Zakon św. Krzyża utworzony w Ameryce? n a  wzór 
podobnej kongregacyi istniejącej w Anglii. (Hównem za­
jęciem  czlonkuw je s t m odlitwa, a dalszem  opieka nad ubo­
gimi. U bierają się w su tannę barwy ciemnię, przewiązanej 
w pasie potrójnym  sznurem . NSy głowie noszą biret czar­
ny, a na piersiach krucyfiks czarny zwieszający się ze szyi.

Ojców tych je st dopiero dwóch, U. S. Dod i M. I lu n g - 
tin g to n , którego uroczystą profesyą n a  wstępie opisaliśmy. 
Akt ten tak niezwykły w święcie-,^protestanckim sta l się 
przedm iotem  dlugićj dyskusji w dziennikach i pomiędzy 
predykantam i. Owoż s tan  rea k c ji w obozie naszych zbłą­
kanych braci! Nie znajdując nic w swych doktrynach i 
trad y c jac h  swej sekty, coby odpowiadało pragnieniom  duszy, 
żądającej poświęcić się zupełnie Bogu, naśladują co widzą 
w dawnym  Kościele, zapominając, że spalili sam i to, co dziś 
czcić poczynają. Co do nas, spokojnem okiem i z zadowo­
leniem  patrzeć możemy na tę  zmianę. Posiadając setki 
klasztorów, zaludnionych tysiącam i zakonników i zakonnic, 
gorliwych i pełny cli poświę.cenia, i ie m am y żadnego powodu 
biednym  braciom naszym  zglodm alym  zazdrościć tych okru­
szyn duchowego pożywienia, spadających ze stołu naszej 
uczty  królewskiej. Owszem m am y w te in  zapewnienie, że 
naśladow nictw o to zniweczy z czasem  w um ysłach publi­
czności protestanckiej przesądy, tak  troskliwie pielęgnowane 
od trzech wieków, w krajach refo rm acją  przesiąkłych, prze­
ciw klasztorom  katolickim . Być może zresztą , że widząc 
choć z dala szczęście prawdziwych oblubienic Jezu sa  Chry­
stusa, wiele z tych dusz pójdzie za natchnieniem  laski n a ­
kłaniającej ich dc przybran ia się w godową szatę w iary
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katolickimi, ah y  znaleźć p rze jęc ie  w za s tęp ach  dziew ic B a -  j 
la n k a .  wjwej chwili B ó g  jed y n y , k tó ry  p rzen ika  se rca , wie, j 
w jak ich  ro zm iarach  n ieznajom ość praw dziw ej relig ii i p rze- 
aśjpy w ychow ania an tyka to lick iego  mog!} un iew in ić  trw an ie  
ty c h  n ie szc z ę ś liw y c h -z b łą k a n y c h  w h e re z j i  i sch izm ie i o- 

fcczyśoić z te j p lam y  pierw orodnej ich pośw ięcenia  w zniosie 
sam e w sobie. "Gi z p o m ięd zy  n ich . co są  rzeczyw iście do­
bre j w iaty, m o g ą  n iew ątp liw ie należećjęilo duszy  KuściołriJęfę 
i znale'źe laskę  w oczach TS1aj wyższego P a n a , k tó rem u  s łu ­
żyć p rag n ą , ja k  u m ie ją  na jlep ie j. Jeże li zaś ich u p ó r w id ę- •: 
dzie je s t  dobrow olny i je ś li w konsekw encyi ich  p rak ty k i 
pobożne i uczynk i m iło s ie rn e  pozbaw ione są  w szelkiej za­
s łu g i n adp rzy rodzone j, podnoszą p rzy n a jm n ie j ludzkośc i zb li­
ża ją  ją  do B qgp, p raw iąc jej C h ry s tu sa  ukrzyżow anego, i o 
m ch  także  pow iedziąm  m ożna, co m ów ił 1’aw el św. o n ie ­
k tó ry ch  b racihch  zb łąk an y ch  czasu  sw ego: Q m dam  m item  
ex contm tione C hris fu m  a n n n n tia n t non  sim cre... Q nid  
enin t?  lh im  m m i  modo, ,sive por occasionem, s im  per  

merita,łan Christom a n n m itie fiir;  et in  hoc yandeo, sed et, 
tjandebo. (P h d . 1, 17, 18.)

O wotywach.
K ied y  woły w y  odpraw iać wolno?

1. Z pojęcia o wotywie, jako o Mszy extra ordinem officii 
na  szczególniejsze życzoniętsię odprawiającej, wypływa z a s a -  
d n;i-c z a r e g u ł a ,  że n-ie wolno o tym samym objekcio, który 
w Officinm divinum jdśt czczony, wotywy odprawiać; a więc. w święto 
jakiejś Tajemnicy lub Świętego, albo też podczas oktawy i wigilii 
tego święta, o tej samej Tajemnicy lub Świętym wotywy-celebrować 
nie wolno, .chociażby cz^śi;odnośnego- Świętego snb spcciali titnlo 
-y ła  zamierzona. (&.. R. C. 26 jam  1798 , I. 3 sept. 1661 ) Dla 
tego w święto jakiekolw ek Slatki^Boslnej żadnej wotywy de Beata 
odi>rawic nie wolno, tylko MiSSalni do Jesto w przepisanej formie; 
tak samo podczas całej oktawy, gdyeświęto to ma oktawę. W tych 
dniach infra octayam, w których odmawia się officinm o przypa­
daj ̂ cem święcie, a oktawa tylko je s t  komemorowana, zam iast missa; 
votiva musi być missa de octava moro votivo celebrowana. (Sine 
Credo, semper .e-,1 evang. S. Joann, sed cum Gloria. S. R. C,
26 jan. 1793 . — Guyet lib. 4 c, 21 q. 9. —  Wyrażenie moro ł 
votivo odnosi się do oracyi i innych części rytualnych, o których 
niżej będzie mowa.) Nawet przy nadzwyczajnych przy w dejach, 
jakie Stolica św. pojedynczym krajom i miejscowościom co do od­
prawiania wot.yw nadaje , reguły  powyższej ściśle trzymać się 
należy. j

2. Nie tylko dla objektu święta, lecz także dla jego godności 
i znaczenia w pewne dni wotywy są nicmożębne. Aby te dni ozna­
czyć, trzeba różnicę pomiędzy uroćzystemi a prywatnemi woty- j 
wami mieć’ na uwadze.

U r o c z y s t e  wotywy co do godności zbliżają się do św iąt i 
dupl. I  cl. i dla tego tylko w te dni nie mogą być śpiewane, na 
które albo festum I  cl. przypada, lub też w dni, które w roku ko­
ścielnym takie m ają znaczenie, że nigdy pominięte być nie mogą, i 
że nawet przypadające na nie festa dupl. I  chiss. przenoszone być 
muszą. Dla tego nie wolno uroczystej wotywy odpraw iać:

a) w święta dupl. I  cl.;
b) w niedziele, które posiadają znaczenie Domin. I  cl. jak: 

Dom. I  Advent., IQ nadrag ., Dom. Passion., Dom. Palm arm n, Dom. 
in  A lbis, Dom. T rin ita tis ;

c) w Środę Popielcową, we wszystkie dni IV. Tygodnia, w wi­
gilie przed Bożem Narodzeniom i Zielonemi Świątkami (cfr. S R.
C. Decr. 12 sept. 1 7 67 , 27 mart. 1779  ad 20). ,

W  dni, w które zam iast nakazanej uroczystej wotywy Msza 
przypadającego święta itd. odprawiona być musi, dodaje się oracya 
wotywy do oratio Missae snb unn conclnsione (S. R. C. 12 sept.

1767; 27 mart. 1733). W  Mszy tój ćo do Gloria i (®:do sto­
sować się należy do jój rytu.pfleśli Msżh ma więcej oracyi ja k n p . 
na niedz.ielę postną, sądzą niektórzy, że orationescommunes opuścić 
można, gdyż Msza ta zastępuje miejsce uroczystej wotywy; de H erdt 
powolując.-.sie na Janssena, Gardelliniego IijS r. Cleni. § 12 n. 8 
i Bonvrego o. 3 §. 2 app. ad tit. 9, twierdzi, ).e wszystkie oracye 
odśpiewać należy, gdyż M szadn ia  się odprawia, która albo tych 
wszystkich oracyi się domaga, albo ich nie dopuszcza, a dekreta S. 
R. C: nakazują niczego nie zmieniać, dodawać lub opusz.cz.ać.

U-Uroczyste wotywy z powodu 40godzinnogo \Vystawienia~NajS. 
Sakramentu odprawiane, nie m ają w całej rozciągłości przywilejów 
przyznanych uroczystym wotywom ex re gravi vcl publica eccle- 
sine causa; nie ma bowiem tyle ważnych do tego powodów, ponie­
waż częściej się powtarzają. W edług In s trukc ji Clementina n i e 
d o z w o l o n e  są podczas 40godzinnego W ystawienia wotywy uro­
czyste jeszcze w następujące d n i:

a) we wszystkie święta I  i I I  cl.
b) we wszystkie niedziele I  i I I  cl, (więc oprócz w niedziele 

powyżej wymienione także: Dom II, III, IV A drent. et Quadrag., 
Dom. Septimg., 8exag. et Quinqnag.

c) we wszystkie dni, któro wykluczają święta 2 cl., a więc 
wszystkie dni wśród oktawy .Trzech. Króli, Wielkanocnej i Zielo­
nych Świątek.

Wśród oktawy Bożego Ciała śpiewa się. Masza de eadem o- 
c ta \a  cum seqnent,ia. W pierwszy i trzeci dzień, gdy wotywa je s t 

i dozwoloną, śpiewa się Mszą de ss. Sacramento, a w drugi dzień 
de bace yej alia  necessitate arbitrio Episcopi (S, R. C. 23 maj. 1835). 
W Mszach tych jedna tylko/odśpiewuje. się oratio, gdy jest jeszcze 
in n a  konwentualna śpiewana; jeśli n ie , odbywają się komemo- 

| rac je , o k tflBali później; również śpiewa sięcGloria iv Credo, z wy­
jątkiem  drugiego dnia, gdy jes t Msza cle pace vel alia necessitate 
w kulorze fioletowym; Msza ta bez Glorrij), a po za niedzielą b eż ' 

* Credo się odprawia.
IV dni powyżojwymienione, w które nio wolno tych wotyw 

podczas W ystawienia 40godz. odprawić lecz Miśsam d ie i, dodaje 
się dSforitcyi tej Mszy oracyą wotywy sub una conclnsione, na- 

! stępnie sub distineta conclnsione odśpiewują się dalsze przepisane 
i komemoracyo czy to specjalne, czy conimunes, a zresztą odprawia 

się Msza cum Gloria i Credo, lub boz nich, prout ritns et ąualitas 
t missae d ie i. esigunt.

Przywileje te i wszelkie inne przyznane- są W ystawieniu 
dOgodzinnornu w takim tylko raz ie , jeśli zachowana je s t ściśle 
forma ,w instrnkeyi CtęmontuTa z 1 września 1730  r. przepisana. 
Dla tego nic mogą te przywileje być rozciągane na nabożeństwa, 
qrtae~ ad in s fa r  orationis 40  hornrum instituun tu r przez 3 dni 
w ten sposób, że na noc Najśw. Sakrtjsię chowa i modlitwy jlrze- 

tr^wane bywają (jak  to zwykle u n a s i l ę  dzieje). Podczas takiego 
W ystawienia wpływ powyżej wspomnianych in dupliribus et aequi- 
yalcntibus odprawiać nie wolno, locz tylko w dni, w które wotywy 
prywatne są dozwolone i tylko more votivae priv. odprawiane być 
m ogą, chyba, jak  zauważa' (W dellin i, dzieje się to ,,pro publico 
Ecclesiae bono, graviquo causa, vel ad implorandum diyinum auxi- 
lium in nrgonte aliąua necessitate.“

3. P r y w a t n e  wotywy odpowiadają co do godności świę­
tom semidupl. lub simpl. Dla tego są d o z w o l o n e :  w semi- 
dnplicia, simplicia i feriao z wyjątkiem poniżej wymienionych.

N i e d o z w o l o n e  zaś s ą :
a) we wszystkie dni, które się święcą ritn  duplici (Rnhr. gen. 

Miss. tit. 4 n. 3 hS
b) we wszystkie niedzielo (ibidem);
c) we wszystkie dni wśród oktaw Bożego Narodzenia, Trzech 

Króli, Wielkanocy, Zielonych Świątek i Bożego Ciała;
d) w wigilie przed Bożem Narodzenie^’, Trzema Królami 

i Zielonemi Św iątkam i;
e) w Środę Popielcową, w W. Tygodniu i w dzień Zaduszny 

(S. R. C. 29  sept. 1714 , 16 sept. 1730).
Rozumie się to o każdej wotywie prywatnej* czy je s t śpiewana, 

czy czytana; czy uroczyście się j ą  odprawia, czy nie; czy w wa-
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żnej sprawie, czy n ic , jeśli nie nakazał lub nie udzielił po­
zwolenia ordyuaryusz; czy je s t fundowana, i ma być uroczyście 
odprawiana, czynie (S. R. C. 28 sept. 1675; 2 j j u l .  1688; 4  sept, 
1 745 ; 22 dej* 1753).

Trzy jednakowoż pod tym względem zachodzą wyjątki, missa 
pro spcnsis, missa annirersaria  eloctionis et consccratjónis Epis- 
copi i wotywy na niektórych miejscach pielgrzymek, które wię- 
kszemi od wotyw przywilejami zostały obdarzono-"'*'

, a) O wotywach p ro  sponsis  w osobnym pomówimy artykule.
b) Co do m issa  a n n w e rsa ria  clectionis et conągewtionis 

ISpiscopi to w k a t  e d r a 1 n y c h k o ś c i  o.Fa c h bywa ona od­
prawiona w dni wolne uroczyście cum Gloria, Credo, jedną ora-cyą 
(gdyż konwentualna, de die poprzedzać winna), praef. do tempore, 
vel de octava, jeśli ma propriam, lub do Communi, cwang. św. Jana  
na końcu. Niedozwolona jes t tu wotywa w niedziele i św ięta na­
kazane, w dupl. I  i IJ  cl. oraz w dni, kt.óre żadnego dplx nic do­
puszczają np. m Tridno sacro, w wigilie: przed Bożein Narodze­
n iem , Epifanią i Zielonemi Świątkaini. W dnUffikie, w które 
wotywy odprawić-, nie wolno, bierze się Mszą de dio i to wodlc 
Offic. sine lub cum Gloria i Credo, cum commer. yotiyae pro Epis- 
copo ex Missa anniyers. sub una ckuisnla (oracya ta opuszcza się 
w dupl. I następują potem comniem. speciales z drugą 
konkluzyą.

Co się tyczyćkościołów wdyecezyi: aa) kler nie ma obowiązku 
odprawiać;,tych Mszy aniwersarzowyeh wyboru i kcnjsekrncyi bi­
skupa, a  nawet acl li bitum me wolno jej odprawiać.: .gdyż do wo- 
tyw zaliczona nie została ($/ E. C. 12 sept. 1840); bb) ze -zwy- 
czaju jednak potwierdzonego,, przez^ij^no dekreta S. R. C., we wszy­
stkich Mszach odprawianych w dyecezyi, które nio są de .Rocjiiiein, 
z polecenia biskupa (w directorinm oflicii wyrażonego), wszyscy 
duchowni zakonni i świeccy koniemoracyą tak o elekcyi jak i kon- 
sekracyi :czynić m uszą, oprócz jedynej: Mszy konwentualnej, po 
której odprawia się missa anuiyersaria, a nadto z wyjątkiem nie­
dzieli Palmowej, tridno sacro, wigilii Bożego Narodź, i Zieloiiyćh 
Świątek, w których Mszach tylko jedna oracya je s t przepisana, 
oraz wszystkich dupl, I, w których ta komemoracya się; opuszcza. 
W  dupl. I I  cl. komemoracya ta  łączy się z głów ną orffc-yą Mszy św. 
sub una conclnsione, c lnba  że jeszcze inną komemoracyą sub 
distineta conclusionc odmówić należy; w takim razie łączy się 
z drugą. W dniach niższego ry tu  odmawia się zawsze sub distineta 
conclusione i po wszystkich oracyach de praecepto. W  Mszach, 
w których się czyni komemoracyą rzeczonego aDiwersarza, nie od­
mawia się z tego powodu Credó,- chyba że inny wzgląd nakazuje 
to Credo.

c) Niektóró- kó'ścioły;( przez liczne pielgrzymki zwiedzane, 
zwłaszcza gdzie są groby Świętych, posiadają szczególniejsze przy­
wileje od Stolicy św., że w pewnej kaplicy lub przy pewnym o ł­
tarzu każdego dnia w roku missa votiva p rira ta  o czczonym tamże 
Świętym odprawiana byp, może. Korzystający z tego przywilejuy* 
zastosować się wiDni ściśle do warunków indultu i dla tego w za- 
krystyach takieli kościołów, na miejscu dla wszystkich widoczncm, 
uwierzytelniony odpis tego indultu przybitym być powinien, aby 
go każdy kapłan mógł czytać.

Z reguły  wyjęte są następujące dn i. I  Niedziela Adwentu 
i Postu, Środa Popielcowa,ftNjjedziela Palmowa i W. Tydzień, trzy 
pierwszo święta Wielkanocne i Zielonych Świątek, Boże Narodzenie, 
Trzy Króle, W niebowstąpienie P., Boże Ciało i wszystkie dni. w któ­
rych przypada święto odnośnego Świętego lub oktawa togo Święta.

4. W jakim  stopniu przekroczenie tych przepisów ry tua l­
nych i celebrowanie wotywy w dni zakazane jes t g r z e s z n e ?  
Niektórzy teolodzy oświadczają, że rubryki odnośne są tylko dire- 
ctirae, a ztąd przekroczenie ich nie jest per se żadnym grzechom, 
gdyż w bulli P iusa V zawarte i pod nakazem posłuszenstwa n a ­
dane rozporządzenie do intogritas przepisanych do Mszy św. mo­
dlitw, śpiewów, obrzędów a nie do ąualitas Missae się odnosi. 
Natom iast inni teolodzy twierdzą, źe przekroczenie quoad niatoriam 
jest peccatuni g rave, gdyż Kongregacya Obrzędów w dekrecie 
z 5 sierp. 1 662 , wydrukowanym na przodku w Mszale, surowy

wydala zakaz co dr# wolyw, jjpdubttffi ja k i jo  do Mszy rokwialnycli 
(. Missao. pro defunot.is sive do Rpijniom iii f«stis duidieibus con­
tra  pnfescriptum Rubricarum  iMissalis S t m - i  *iu,lLfónus cele- 
brari debcnt“). Pom ijając tÓ£ żę^iurłe rozróżnianie rubryk na prae- 
cepthao i directivae nio na mocnych opiera się nogach, zdaje się 
bvć słuszne zdanie, któro Q uarii jako sententia probabilior głosi, 
utrzym ujące, że rubryki te za praeceptiyae uważać należy i saltem 
sub ve.ń'ia]i zolidibięziijące, gdyż P ius V in yirtute sanctaa obedien- 
tiao nakazał przestrzegać w Msznlo przepisane obrzędy. ,v€zy więc 
te obrzędy do intogritas, czy do ąualitas Mszy się odnoszą, objęte 
są prawem, lecz jednak nie sub praecepto gravi, bo jak  ŚW. Alfons 
mówi. „in libj non yidetur adosse notabilis perrersio litu s"  (Theol. 
■mor. ij 6 n. 42Ó)‘. PrzopisyyłS^zobowięzują saltem sub veniali, — 
lecz gdy z pogwałcenia ich powstaje scandalum, lub też przekracza 
się rubryki z lekceważenia, moraliścą^jeduomyślnie za grzech śmier­
telny uważają.

W idomości literackie.
Krakowska Akademia Umiejętności otrzym ała od ś. p ks. 

Adama Jakubow skiego P ija ra , proboszcza u św. Krzyża w W ar­
szawie, kapitał 6 0 0 0  rubli wHatMli zastawnych m iasta W arszawy 
z poleceniom, aby procentfpo1 dwa lata obracany był na nagrodę 
za wypracowanie zadań, ogłoszonych z różnych dziedzin naukowych/ 
lhogących wywierać-yy.bawienny wpływ na podniesienie uczuć roli i 
gijno-inoralnyc.il i oświecenie naszego lmlu. Przystępując po raz 
pierwszy do wykonania fundacyi szJachetiiogWofiarodawuy, ogłasza 
Akademia Umiejętności konkurs na  zadanie: H is to r y a  R o sc io ła  
p o w s z e c h n e g o  w  ż y c io r y sa c h . Termin do nadsyłania prac 
naznaczony aż do 31 g r u d n ia  1886. Akademia ogłasza, że praca 
konkursowa winna mieć eharaki,er naukowy, t. j. być opartą na 
sainodzielnem grnntownem zużytkowaniu nunkowem liiateryału, 
a nadto ma być1 napisana dostępnió dla wszystkich warstw.-Obję­
tości pracy n u  wynosić około 30 arkuszy druku , nagroda 600  
(sześćset) rubli.

D z w o n k a  I I I  Z a k o n u  S. O. N. Franciszka Serafickiego 
wyszedł poszył pierwszy na miesiąc lipiec. W  słowie wstępnem 
zapowiada rodakeya, która się składa z zakonników trzech zako­
nów św. Franciszką-i O. Leona Dolińskiego Kapucyna, 0 . P iotra 
Dudziaka Reformata, O. W ład^Fa-biańskiego F ranciszkanina, i 3 
Bernardynów: O. Ilonif. Jastrzębskiego, O. Lotusa Olszewskiego 
i 0 . Piusa Mianowskiego, —  że każdy poszyt następujące artykuły 
zawierać będzie: 1) obrazek i żywot św. Patrona na miesiąc bie­
żący; 2) naukę wiary i obyczajów ; 3) o trzecim zakonie rozmowy 
lub uw agi; 4) o Przenajśw. Sakram encie;;§•)'-wiadomości..kościel­
ne i zakonne; 6) wyciąg dni odpnstowyeh na miesiąc. Poszyt 
pierwszy obejmuje śliczny wierszyk Syrokomli ,,Św. Franciszek 
i Słowik", wspomnienie o bł. Kunegundzie wraz z j6j obrazkiem; 
naukę wiary,'o Trójcy św., rozmowę duchowną o trzecim zakonie 
św. Franciszka i rozmyślania o Eucharystyi .'(dalszy ciąg dwóch 
artykułów dawniej w Echu  podawanych), wiadomości kościelne i 
zakonne i kalendarzyk zakonny*.;'.)!

E c h a  T r z e c ie g o  Z a k o n u  św. 0 . Franciszka (rok III)  wy­
szedł pod redakcyą dr. W ł. Milkowskiego poszyt I  na miesiąc 
lipiec, zalecający się objętością, obfitością i doborem artykulików. 
Podajemy ich sp is: Najśw. Serce P. Joz. i Zakon Seraficki, Akt 
poświęcenia się Sercu Jez. całego zakonu Serafickiego, O nocnej 
adoracyi P rzoŁ  Sakram., obrazki Polaków i Polek zak. św. F ran ­
ciszka (ks. Jan  Dębiński), Żywot św. Franciszka z Assyżu, Chusta 
św. W eroniki, F P . Franciszkanki z H nerta A licante, O Pasku 
św. Franciszka, Z życia św. Franciszka: W ilk, wiersz Odyńca, P a ­
tronka na lip ie c : żywot św. Elżbiety z Portugalii, Kromczka, Bi­
bliografia, Nekrologia. Do przyszłego poszytu dołączony będzie 
jako dodatek bezpłatny piękny obrazek koronkowy św. Jan a  % Dukli.
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Nakładem księgarni katolickiej dra W ł. Małkowskiego w Kra­
kowie wyszła w 2giem wydaniu Część I I I  M igyi A p o sto lsk ie j  
ks. Fabianiego, zawierająca w łacińskim  języku naukę piękną dla 
dusz pasterzy (sermo ad pastores anim arum ) i 23 nauk katechi­
zmowych z przedniejszych artykułów  katechizmu misjonarskiego.

G ese h ie h te  d e s  deu tsefteii, V o lkes  s e ił  dem , A n s y  a n y  
d e “ M itłe ld U e rs  vón Johannes Janssen. A7iór.tes Band: diu poli-, 
tisch-kii bH-ilio Revolution uud ilire'Bokiiinpfuiig soit dum sog. Augs- 
burger EeligionslYioden vom Jahre 1855 zur Yerkumligung der 
Concordienformol nn Jahre 1580. Froiburg im Br. Herder 1885. 8" j 
515 str. dl 5.

Czwarty tom sławnej historyi „rofonnacyi L u tra ^ k tó ry  n ie­
dawno z pod prasy wyszedł, przewyższa doniosłością i interesem 
wszystkie dotychczasowe. Autor przedstawia skutki reformacyi, 
objawiające się w coraz wię.kszem rozdarciu Niemiec przez w al­
czące ze sobą na zabój stronnictwa religijne i teologiczne, w s tra ­
sznej dem oralizacji ludu. Wszelkie usiłowania książąt i teologów, 
zmierzające do przywrócenia-pokoju pomiędzy kłócącymi się teo­
logami protestanckim i, u  których Jljp głow a, to inna w iara, pro- : 
wadzą do coraz dzikszej nienawiści wzajemnej. Niepodobna stre- | 
ść ic^tego niezmiernego m a te ria łu , który tu  autor zebrał i upo- j 
rządkowa!, przytaczając głównie same źródła, każąc przemawiać 
spółezesnym i to po największej części protestantom , opisującym 
ów straszliwy zamęt, przygotowujący wojnę 301etnią. Trzeba czy­
tać samemu tę liistoryą tuk z\\. augsburgskiego pokoju religijnego 
od r. 1555  aż do ogłoszenia formuły k mkordyi w r. 1580 , który 
je s t wojną zaciekłą wszystkich ze wszystkieini, aby pojąć,y jakie 
to gorzkie owoce spożywały Niemcy z dzieła L utra. Jedność i zgoda 
rzekoma przyprowadzona do skutku w konkordyi byki tylko pozo- ( 
rem i źródłem nowych najzaciętszych walk stronniczych. W szy- ! 
stkie te kłótnie j wzajemne potępienia i.p rzek linan ia  nie prze­
szkadzały protestantom w pracy nad zagładą katol. Kościoła,; litery 
w ich oczach dogmatycznie za królestwo antychrysta a nabożeu- ,■ 
stwo jego za bałwochwalstwo uchodziło. Fanatyzm religijny przeciw 
Papieztwu był jedynym  łącznikiem  tysiącznygli opinii i sekt p r o ­
testanckich, pożerających się nawzajem. W śród takiego zamiesza­
nia dochodzą książęta do nieograniczonej władzy w sprawach re- 
łiffijnycli- Zasadę cnjus regio illins regio przeprowadzają z nie­
ub łaganą konsekwencyą nietylko w obeG katolików, lecz także w obec 
protestanckich poddanych, uiezgadzsjąoyck się z wyznaniem k a r 
żdego z nich z osobna. Autor jako prawdomówny i wierny histo­
ryk nie oszczędza także katolików, nio ukrywa nic ani upiększa. 
Przedstaw ia ze sk rupu la tnośc ią  straszny upadek katoHcliich kra­
jów, dem oralizacją duchowieństwa katolickiego i ludu, dworów 
książęcych i urzędników. W łaśnie ten tom pokazuje nam opła­
kane, rozpaczliwo połóźenie katol. Kościoła w Auśtryi, odpadłej 
we większej części od Kościoła i nie mniej ponure stosunki w Ba- 
waryi. Wszędzie Kościół był zagrożony, a nawrot opieka, jak ą  u 
niewielkiej liczby katolickich książąt znajdyw ał, była niebezpie­
czeństwem tak dla jego wolności jak  dla nauki i karności. Cesarz 
i bawarscy książęta uważali d ługi czas używanie kielicha i m ał­
żeństwo kapłanów, co przejście do protestantyzm u nadzwyczaj u ła­
twiało, za środok ratunku dla Kościoła. N igdy Kościół nio był 
w Więkragffl niebezpieczeństwie, a jednak nie tylko uratowany zo­
sta ł, lecz odrodzony, nie przez zewnętrzną pomoc i wypadki, lecz 
przez jasne zdefiniowanie katol. nauki i odnowienie kość. karności 
przez Sobór Trydencki, jako też przez potężne wzmocnienie nad­
przyrodzonego życia. Jansson ogranicza się na podniesieniu tego, 
co bezpośrednio Niemiec dotyczy, jednakowoż w treściwym opisie 
końca Soboru Trydenckiego, zabiegów takich pobożnych i wielkich 
Papieżów jak  P iusa IV i V, Grzegorza X III, Sykstusa V, począt­
ków działania Jezuitów w Niemczech, zwłaszcza Fabera i Kani- 
zyusza, żywy dał obraz początku katol. regeneracyi. W  jakirn 
duchu pracowali Jezuici nad tom odrodzeniem katolicyzmu i po­
jednaniem  heretyków z Kościołem, pokazuje Jansson na przykła­
dzie błog. P iotra Kanizyusza.

Jaki rozgłos i koło czytelników znalazł ten tom IV, poka­
zuje się ztąd, źe przez kilka tygodni od jego wyjścia rozeszło się

17 tysięcy egzemplarzy. Powodzenie wiekopomnego tego dzieła 
jes t niesłychane w liifezych czasach. Trzy pierwsze tomy wyszły 
już w 12 wydaniach w kilkudziesięciu tysiącach egzemplarzy, a 
miino togo popyt tak  wielki, że Herdera księgarnia nakładowa za­
mierza trzy pierwsze tomy wydać znowu w 25 tysiącach egzem­
plarzy. Kównież dwie broszury napisane w obronie tego dzieła 
przeciwko napaściom prote-st. pastorów A n  mei-ne K r iiik e r ,  tak 
licznych znalazły czytelników, że honorarymn zapłacone za nie 
starczyło na dotacyą pewnej posady duchownej-. Tom V wyjdzie 
jeszcze w tym roku. Wiadomo, że ks. p ra ła t Janssen otrzymał 
ze wszystkich stron Niemiec i innych krajów, nawet z innych 
części świata nipę powinszowali z okazyi jubileuszu 251etniego 
kapłaństwa. Podziękowanie rozesłał ju b ila t wszystkim w inszują­
cym drukowane w tych słowach: „Niech mi będzie wolno w tej 
formie wyrazić z g łęb i serca -płynący podziękowanie za życzenia 
tak uprzejm e, nadesłane mi z okazyi mego jubileuszu kapłańskiego. 
W iem , że w gruncie życzenia te odnoszą się do sprawy prawdy, 
której słabo me siły są poświęcone. Módlmy się do Boga o zwy- 
cięztwo tej sprawj i za siebio nawzajem."

KBONIEiA.
Polskie dyecezye. (Doktoryzacya ks. Kłopotowskiego w 

Petersburgu. — Z Mińska Litweskiogo. — f  Aleksaudor Łysiński.) 
Dnia 2^1.4 czerwca w petersb. akademii duchown. rzym .-katol. 
odbył się uroczysty ak t doktoryzacyi ks. Boi. K ł  o p o t, o w s k i o g  o, 
kanonika katedry łucko-żytomierskiej, inspektora i profesora tejże 
akademii, w obecności metropolity.Gintowta, księcia Kantakuzeua, 
dyrektora depart. obcych wyznań, Biitouiewa byłego przedstawi­
ciela rządu u Stolicy św„ członków kapituły archikatedr., probo­
szczów, profesorów ltd. Po wejściu gremium profesorskiego, p rzy ­
branego w togi i prowndzącegp pomiędzy sobą doktoranda, do sali, 
chór odśpiewał hymn do DuchjnSśw,, ks. prof. Ketke skreślił bieg 
życia doktoranda i ogłosił, że konforeneyą^akademicka postanowiła 
na podstawie napisanego przezeń dzieła Distoryi pierwszych wie­
ków Chrzęść, oraz w uznaniu odzuaczając-Jeh' się jego wykładów 
prłrwa kanon, i historyi kość., przyznać mu stopień doktora św. ka­
nonów z waru likiem jednak, aby w publicznej dyspucie obronił 36 
tez z historyi i prawa kanon. W  dyspucie po łacinie się toczącej 
i 3 godziny trwającej b ra ł udział ks rektor Symon, profesor ks. Cyr- 
towt i prof. k s . Koskowski a z grona obecnych ks. kanonik Maje­
wski, poili teneyarz ;n:eb i katedr. ^N astępnie po złożeniu wyznania 
wiary przez doktoranda, ks. m etropolita wijęczył mu insygnia do­
ktorskie, pierścień i krzyż złoty7, wprowadził na katedrę, następnie 
w mow:e‘|pełiiej pasterskiego namaszczenia wykazywał zacność ka­
nonów i gorliwe wykłady tej nauki mu zalecał, a w końcu składał 
mu życzenia, nby długie la ta  na chwałę Bożą i pożytek Kościoła 
nad nauką- pracował. Po złożeniu życzeń przez rektora i profe­
sorów nowy doktor wyraził w mowie inauguracyjnej radość, nie 
z otrzymanych houorów, łecz że tenióbebod uroczysty je s t dowo­
dem żywotności almae mntris i będzie jedną więcej pobudką dla 
uczniów jego do gorliwej pracy naukowej. Uroczystość ukończyła 
się nabożeństwem w kaplicy, gdzie nowo kreowany doktor złożył 
Mi ołtarzu tradycyjne dwie sztuki monety, złotą i srebrną. — W edług 
danych urzędowych, zamieszczonysh w ostatniej P am iatnoj K m  ii. 
tnins. gub., gubernia Mińska posiada ogółem.51 parafii katolickich, 
co w stosunku do ludności tegoż wyznania (która wynosi około 
1 8 0 ,000  osób), stanowi okołóv3,58 0  osób na jednę parafię. Zresztą 
podział ten jost nierównomierny: są parafie, jak  np. należąca do 
b. katedralnego kościółka w Mińsku, liczące po 2 0 ,0 0 0  osób i więcej. 
Z liczby 51 parafii na pow. miński i dalsze miasta, przypada 9 pa­
rafii; pow. kobryński liczy ich 4 , borysowski 10, ihumeński 6, tno- 
zyrśki 5, nowogrodzki 7, piński i rzeczycki po 2 i słuok 7. Nie- 
obsadzonycli parafii je s t obecnie 15, a mianowicie: w pow. miń­
skim 3 (Kojdanowska, P erszajsk i i Swierżońska), w pow. bobruj- 
skim 3 (Słucka, Swisłocka i  Choromecka), w pow. borysowskim 5
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(Eerczyńska, Z iębińska, Dziedziłowiecka, Komeszewska i Chłope- 
nicka), w iliumońskim 1 (Błońską), w mozyrskim 2 (Dawidgłakle- 
cka i Petrykowska) i w słnckim I (Stareksycka). Księży katoli­
ckich gub. mińska liczy obecnie 49 , z których 36 są proboszczami 
parafii, 3 w ikaryuszami, 10 zaś usuniętych od prawa spełniania 
obowiązków kapłańskich. W  ten sposób 1 duchowny wypada na 
4 ,7 6 0  osób tegoż wyznania. —■ Aleksander Łysiński b. członek 
senatu , jeden z najzacniejszych mężów naszego społeczeństwa, 
zm arł w czerwcu w Król. Boiskiem, przeżywszy 78 la t wieku. Go- 
rącój (wiary chrześciamn, stwierdzał ją  życiem, bronił słowem. Do 
większych prac jego piśmienniczych należy dwutomowe dzieło p. t. 
D u sza  fczlomelca  i przekład dzieła Bcssona Póg-czlowiel;; kilka 
prac jak  wykład Apokalipsy Holzhausera i Lassore’a o Najśw. 
P annie w Lourdes zostawił w rękopiśmie. A rtykuły jego  prawnicze 
pomieszczał dawniejszy P rzegląd  sadowy.

R Z Y M .  (Protektorat Portugalii nad lndyami wscliodn. — Kon- 
systorz. — Patronat św. Wincentego ii Paulo. — Posłuchania. — No­
minacje. — N®wa dyetSiżja. — Konsekracja biskupa. — Iryduum 
na jubileusz św. Cyryla i Metodego.) Portugalski poseł lnargr. Tho- 
m a r , który dla słabości zdrowia opuścił R zym , nie powróci już 
na posadę ambasadora przy W atykanie.^ Je s t to tajem nicą publi­
czną, że w kwesty i portugalskiej jurysdykcji w Indyąch nie po­
dziela on zapatrywań swego rządu. Rozwiązanie tej kwestyi w naj­
bliższym nastąpi czasie. Stolica św.j.eąfc zdecy dowana odjąć Portu­
galii przywilej patronatu nad angielskiemi lndyam i, gdyż pasto- 
racya nad katolikami tamecznymi i dzieło misyjne pomiędzy poga­
nami wiele na tem cierpi. —  Iionsystorz papiozki odroczony zo­
s ta ł na czas n.ieoznaczonyfflz powodu zapowiedzianego przyjazdu 

A rcybiskupa z Sidnoy w A ustralii. Arcyb. Melchcrs, który za- 
mioszka u Liguoryanów, m a przyjmować.w dzień konsystorza zwy­
kłe powinszowania w pol&iach J) E. Kard. Ledóchowskiego. —  
Papież wydał brewe podpisane przez J . E Kard. Ledóchowskiego, 
w ktorem rozwodząc- się nad4 koniecznością i wiclkiem błogosła­
wieństwem stowarzyszeń dobroczynnych, postanawia, aby wszystkie 
te towarzystwa na całym świecie katol. św. W incentego a,'Paulo 
jako szczególniejszego opiekuna i przyczyńoę u Boga uznawały 
i czciły. Brrwe to podamy w przyszłym numerze. —  Dnia 8 bm. 
udzielił Papież posł-uclmnie O. Henr. Denifle Dominikaninowi i sub- 
archiwaryuśz-Owi watykańskiego archiwum, który mu w ręc|ył Ito m  
pomnikowego swego dzieła: D ie U niw ersilM m  des M itelallcrs. 
Leon \ I I I  z wielkiem mówił uznaniem o literackich i urzędowych 
pracach uczonego Dominikanina i wyraził życzenie, aby wręężone 
mu dzieło wnet na włoski język przetłomaezone zostało. —  Papież * 
wyniósł MgralrFranc. SogaifpJ wikaryusza apostolskiego środkowój 
Afryki za zasługi położone około misyi w tym kraju do godności 
biskupa. — Następcą Mgra Scliiaffino w urzędzie sekretarza K on­
g regac ji Biskupów i Zakonników będzie arcybiskup z Urbino, Mgr. 
P e t t i n a r ,  z zakonu Franciszkanów ścisłej obserwancyi, w wie­
ku 67 lat. Ma to być mąż wielkiego doświadczenia i biegłości 
w sprawach kościelnych. — Ojciec św. mianował E. G r a v e 1, 
wikaryusza jenejal. biskupa z.-St. Giaeinto, biskupem nowej dye- 
ćezyi r:Nicoletta na Kanadzie. 0 . W inc. K ing mianowany został 
koadjutorem cum jure succedendi arcyb. z Porto na Antylach an ­
gielskich. — Ojciec św. postanowił na propozycyą Propagandy 
w ikaryat apostolski K iang-Si w Chinach na dwa rozdzielić: pół­
nocny i wschodni. Ostatniego wikaryuszem apost. mianowany zo­
s ta ł m isjonarz Kaźmirz Yic. —  D nia 6 bin. w kościele św. Apo­
linarego udzielił Kard. wikaryusz w asystencji M gra Lcnti, wice- 
gerenta i M gra Cassetta, biskupa z Amata, konsekracją biskupią 
Mgrowi Mcrino, byłemu prezydentowi republiki St. Domingo. 
Obok znacznej liczby biskupów i innych dostojników był obecnym 
temu aktowi poseł republiki St. Domingo, Collin de Paradis, kilku 
uczniów kolegium amerykańskiego i kilku urzędników z Sekrota- 
ryatu Stanu. — Uroczysto tryduum w bazylice św. Klemensa 
na cześć św. Apostołów słowiańskich, Jłyryla i Metodego, rozpoczęło 
się dnia 3 bm. nabożeństwem pontyfikalncm, odprawionem przez 
arcyb. Jpzefa Sembratowicza, w asystencyi koncelebransów kano­

ników lwowskich obrz. gr. katol., Andrzeja Bieleckiego i Bazylego 
Faciewicza, ks. Marcina Pakisza, prokuratora biskupów ruskich 
u Stolicy św. i ks. AmbrożegojEtflanskiego, prefekta studyów w se- 
nnnaryum ruski<un we Lwowie.1 Funkcye dyakona spełn iał ks. Se­
weryn Tororiski, wicerektor wsponmiónógo seminaryum. Uczniowie 
kolegium grecko-ruskicgo asystowali przy o-łtarzu. Ceremonie u- 
roczyste w języku słowiańskim i według obrządku greckiego odpra­
wione, wielkie wrażenie wywarły na Rzym ian; liczna asysta, be- 
nedykeya udzielona świecami, procesja z oblatami przez dyakona 
i księży koncelebransów odprawiona, Komunia udzielona tymże 
kapłanom i dyakonowi, którzy chleb eucharystyczny brali prawą 
ręką i następnie kielich sobie podawali, wykazywały różnoścąobrząd- 
ku łacińskiego od greckiego mimo jedności wiary; wreszcie śpiew 
wykonany według metody seminaryum ruskiego we Lwowie pod 
dyrekcją wprawną maestro Borghi podnosił to wrażenie. Jednem 
słowem, jak  donosi M oniłeur, wszystko w starożytnej bazylice 
św. Klemensa symbolizowało jedność Kościoła grecko-słowiańskiego 
z Kościołem rzymskim i dobrodziejstwa, jakie ta jedność w miarę 
swego rozwoju na Wspliodzie, przynosić będzie. 'Na drugi dzień 
w sobotę śpiewał Mszą św. Mgr. Ju l. Lenti wicegerent- Rzymu 
Kolegium czeskie usługiw ało do Mszy. Nieszpory w sobotę, pon- 
tylikalną Mszą św. i uroczyste nieszpory w niedzielę odprawił 
Kard. Paroccki, który też po ewangelii wygłosił wspaniałe kazanie 
o Św. Apostnłaćh słowiańszczyzny; uczniowie koleg. polskiego asy­
stowali. Na nieszporach prawi! Mgr. Satolli, prof. w kolegium 
Urbanum. Kaplica zbudowana na cześć św. Cyryla i Metodego prz£z 
Leom CKlIJ, obraz św. Apostołów w ołtarzu tejże kaplicy, oraz 
wszelkie inne m alatury i dekoracjo z wielkim wykonane talentem 
powszechny budzą podziw.

Niemcy. (Nowy arcybiskup koloński. — f  Prof. dr. Schegg.) 
B iskup warmiński, ks. dr. Kreinentz, otrzymał z Rzymu zawiado­
mienie urzędowo, że prokonizacya jego na arcyb. kotońskie na naj­
bliższym nastąpi konsystorzu. D nia 6 bm. ks. Biskup składał wy- 
m ag 'iie  w tym celu prawem wy znanio wiary wobec Biskupa cheł­
mińskiego w Pel-plinie. —  W  Monachium um arł 9 b. m. jeden 
z najznakomitszych dzisiaj katolickich cgzegetó\j, prof. Now. Test., 
dr. P io tr Sohegg w 70 roku życia a 47  kapłaństwa.

S zw a jc a ry a .  (Kongres Stow. Adoracji Najśw. Sakramentu.) 
Czwarty kongres Stowarzyszeń, mających na celu krzewienie na­
bożeństwa do Najśw. Sakr. (congres~ des oeuvres eucharistiąucs) 
odbędzie się w roku bież. w szwajcarskim F ryburgu od 9 — 13 
w rzośna, gdzie przewodniczący kongresu Mgr. Mermillod rezy­
duje. Bliższych wiadomości udziela sekretaryat kongresu w Lille 
(Francya) rue N egner 9.

Nakładem  G u b r y n o w i c z a i S c l i m i d t a  wyszło pierwsze 
tanio wydanie Itomowo pism

Adam a Mickiewicza,
obejmujące wszystkie jego utwory poetyckie, zirówncLoryginalno jak  
i tłomaczone, z pism zaś prozą głównie te, które z jakichkolwiek po­
wodów najwięcej interesować mogą, więc młoducęme powiastki poety, 
studyum  ak.td. o Guetliem i Byronie, Księgi Narodu i Pielgrzymatwa, 
o krytykach i recenzentach warszawskich itd . Prof. dr. Aut-uii Ma­
łecki obecną odyeyą dzieł-A(ląina do druku uporządkował.

Dotychczas wyszły dwa tomy d ą ł .  8° str. ośjjs i M5t. Podczas 
gdy dotychczasowe wydanio kosztowało * 12 Marek, edycya niniejsza 
kosztuje 9 Siarek, i tę kwotę można w dwóch ra tach  zapłacić.

*4pa» rzeczy. A r ty k u ły  wstępne: Zakony protestanckie. —
O wolywaeh — kiedy jo odprawiać wolno. — W iadom ości literackie  
Konkurs Akademii Umicjętncwi w Krakowie ogłuszony na H istoryą 
Kościoła powszechnego w życiorysach. — Dzwonek I I I  Zakonu. — 

j Echo Trzcciogo Zakonu. — Misye Apostolskie ks, Fabianiego. - Janssona 
Geschiohte des deutschęil Volkes soit dem Ausgang des M ittelalters, 
tom IV. — K ro n ik a :  Polskie dyecezye: Doktoryzacya ks. K łopoto­
wskiego w Petersburgu. — Z Mińska Litewskiego. -  f  Aleksander Ly- 
siński. — R zy m :  Protektorat; Portugalii nad lndyam i wschodu. —

I Konsystorz. — P a tro n at św. W incentego a Paulo. — Posłuchania. —
’ Nominaeyc. — Nowa dyocezya. — Konsekriicya uiskupa. — Tryduum  

na jubileusz św. Cyryla i Metodego. - N iem cy:"Nowy arcybiskup ko- 
loriski. — f  Prof. dr. Schagg. — S z w a jc a r y a :  Kongres Stow A do- 
racyi Najśw. Sakr. — Ogłuszenie.

Redaktor i liakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiom Jarosława L o i t g o b r a  w Poznaniu.
■


